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Anna Bas

Kilka płynnych refleksji i refleksów

 Granice, ale jakie? Geograficzne, istniejące na aktualnych mapach, widzialne i niewidzialne, 

zamazane, dawne czy wyobrażone? Granice fantomowe, odczuwalne niczym bóle fantomowe w am-

putowanych częściach ludzkiego ciała. Granice są przedmiotem stale zmieniających się interpretacji. 

Te wyrysowane na mapach wydają się być bardzo wyraźne i oczywiste. Taki jest świat, podzielony 

na większe i mniejsze fragmenty o mniej lub bardziej fantazy jnych kształtach. Niektóre linie wyglą-

dają tak, jakby wykonano je przy użyciu linijki; inne, jakby zostały naszkicowane drżącą ręką. Karto-

grafom nie chodzi o odwzorowanie natury, ale stan posiadania. Tworzeniem map rządzą kategorie, 

takie jak polityka, etniczność, religia, klasa społeczna. To sprawia, że na mapach granice wyglądają 

na trwałe i stabilne. Kartografia chce nas przekonać do bezosobowości i obiektywności przestrzeni. 

Czego nie widać? Przemykających się saren, krecich korytarzy, nasion swobodnie niesionych przez 

wiatr, przemytników, tułaczy, emocji i wspomnień sięgających do miejsc i ludzi po drugiej stronie. 

Z granicami w rzeczywistości jest tak, jak z obrazami impresjonistów: im bliżej płótna podchodzisz, 

tym bardziej obraz się rozmywa, kolory mieszają, a linie zacierają. Im bardziej zbliżasz się do granicy, 

tym mniej staje się uchwytna, a coraz bardziej porowata, aż rozsypuje się mnogością szczegółów 

w kolejne ziarenka piasku lub cząstki powietrza. Każdy odcisk ludzkiej stopy czy ślady zwierzęcych 

łap w jakiś sposób unieważniają granice.

 Granica może mieć wymiar materialny, emocjonalny, poznawczy, estetyczny, symboliczny 

albo wyobrażeniowy. Ta mnogość ukazuje rzeczywistość jako nieciągłą, składającą się z wielości 

zjawisk; lub też płynną, zwłaszcza gdy skupimy uwagę na procesach przekraczania granic, transgre-

sji. Prefiks „trans-” oznacza „przez”, „poprzez”, „poza”. Z drugiej strony zawiera w sobie także sens 

przeniesienia i przemiany. Fascynujące są obszary pogranicza, gdzie pojawia się przestrzeń pęknięć, 

rozsunięć, nacięć, szczelin, blizn, relacji i zerwań, zaskakujących połączeń, zespojeń, zrostów. Pogra-

nicze wytwarza estetykę transgresji. Na wpół spalone zdjęcie, skrawek papieru, zdanie wyrwane 

z kontekstu, fragment obrazu czy wiersza, strzęp tkaniny zyskują nową wartość symboliczną i este-

tyczną. Nowe byty — niejednorodne, dramatyczne, napiętnowane — są nowymi sensami i emocjami. 

Płynne granice nie mają nic wspólnego z precyzy jnie wytyczonymi obszarami, tworzą hybrydyczne 

enklawy, w których czas i przestrzeń są kształtowane indywidualnie. 

 Bohdan Ihor Antonycz urodził się w 1909 roku w Nowicy, u podnóża Magury Małastowskiej, 

nad potokiem Przesłup, gdzie „Modlą się krowy do słońca, które płomiennym rośnie makiem”. Pod-

czas Akcji Wisła w 1947 roku wysiedlono stamtąd wszystkich mieszkańców. Część wróciła do swoich 

„Powiedziałem, że jedno 
jako takie nie istnieje. 
Jest ono zawsze rezul-
tatem liczenia, efektem 
struktury, gdyż forma pre-
zentacy jna, w której ma 
miejsce wszelki dostęp do 
bytu, jest mnogością jako 
mnogością mnogości”.

Alain Badiou, Byt i zdarzenie
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domów po 1957 roku. Na wschód od Nowicy, hen, hen w oddali — Ułaszkowce, tam „zamek wystercza 

ponad akacjowymi drzewami i poza nim wieże kolegiaty i banie cerkwi Bazylianów”. Tam, w miastecz-

ku nad Seretem, w 1907 roku przyszedł na świat Zygmunt Haupt. 

 Nowica leży na pograniczu, Ułaszkowce także, choć po przeciwnej stronie. Słowo „pograni-

cze” wywodzi się od bardzo starego, prasłowiańskiego słowa „granica”. Jest zdrobnieniem („gran-

-ica”), od grani, czyli ostrej krawędzi, poszarpanego górskiego grzbietu. Większość z nas poznaje 

słowo „granica” w terytorialno-państwowym znaczeniu, nie z doświadczenia, ale ze skonwencjona-

lizowanego przedstawienia graficznego jako linii wytyczonej na mapie. Pogranicze w sensie geo-

graficznym odnosi się do terenów znajdujących się w niewielkiej odległości od wytyczonej granicy, 

z dala od centrum.

 Koncepcja pogranicza unaocznia umowność, abstrakcy jność granicy, w jakimś sensie 

zaciera ją, a nawet znosi. Granice więc nie istnieją, istnieją tylko pogranicza. Pogranicze Antonycza, 

poety łemkowskiego, ukraińskiego, lwowskiego, i pogranicze polskiego pisarza i malarza Haupta, 

który większą część życia spędził na emigracji, otoczony obcymi krajobrazami i językiem. Pomiędzy 

nimi znajduje się przestrzeń wypełniona poezją, prozą, obrazami poetyckimi i malarskimi. W wier-

szach Antonycza, wers za wersem, opadają obrazy pełne barw i dźwięków. Obrazy niczym rozbłyski, 

jeden po drugim, mnożą się bez końca migotliwe i zmienne, więcej i więcej. Żeby zdążyć je uchwycić 

i utrwalić, trzeba przechytrzyć czas, być tylko tu i teraz, w wartkim nurcie teraźniejszości. Tu i teraz, 

pod słońcem, w zielonych dolinach, poddawać się zachwytom, przechadzając się „kalinowym mo-

stem nad rzeką czasu”. 

Ze dzbana miętą pachnie trunek,
krople — jaworu łzy zielone.
Skrzydlata zadźwięcz, moja struno,
miłości, wiośnie graj szalonej.

Unosi się już w górę dach,
wiruje dzban i śpiewa skrzynia.
I słońce jak ognisty ptak,
o płot oparte pieśń zaczyna1.

¹ B.I. Antonycz, Trzy pierścienie, [in:] Księga lwa, przeł. B. Nazaruk, Warszawa 1981, s. 38. 

Tu i teraz przeczuwać nadciągający, mroczny czas:

Roślinnych rzek ku górze wspina się plątawa,
chwil mknących, komet, liści nieustanny łopot.
Rozmiażdży mnie pieśń słońca, spali ognia potop
i z ciała będzie węgiel, z pieśni popiół rdzawy2.

Haupt, wiele lat później, wędrując po meandrach własnej pamięci i umysłu, przeglądając się w lustrze 

czasu, pisał: „Więc jeżeli teraz najskwapliwiej i najzachłanniej zbieram ułomki z tamtych czasów 

i składam je na nowo, to mam pełne prawo, prawdziwy serwitut na owych czasach, odbieram, co 

moje, odbieram i odzyskuję ułamki samego siebie”3.

 Nie odtwarzać minionych zdarzeń, ale wkroczyć w swoją przeszłość, która ciągle trwa 

nieodkryta, pełna obrazów coraz wyraźniejszych, ujawniających nowe szczegóły, żywa i nieraz 

zaskakująca. Zamiast pamiętać, trzeba rozpamiętywać, a to oznacza wiwisekcję, zabieg na żywym 

organizmie przeszłości. Wspomnienia „(…) odkładają się, przetasowują raz jeszcze, raz jeszcze; co 

zaczepić oko o jakiś szczegół, to tak, jakby się go samemu stworzyło: ni stąd, ni zowąd powstaje 

na nowo — ten sam, a wymarzony. Nie było go, a jest — taki sam, wymarzony w tęsknocie, do której 

sam nie przyznam się za Boga…”4.

 Fantomowe bóle, które są ceną płaconą za odzyskanie utraconych części — nie tylko ciała: 

„Zacząłem wtedy tę historię tak, jak wówczas wydała mi się: jakby z nicości, jakbym narodził się 

z nicości, bez początku, samorodnie, potem rozdęło się to w przypadkową, fantastyczną, genialną 

soczewkę, galaktykę, przez którą skupiłem w sobie wszystkie nadbiegłe promienie, zapulsowało 

w niej galaretowatą materią wspomnień, tego, co jest, co było i co ma być, i potem zwęża się i cieni 

w ostry stożek, szpic wślizgujący się w przyszłość”5.

 Czyż nie jest tak, że społecznie konstruowane granice są reprezentacjami i stanowią akty 

performatywne, które mogą przybierać postać narracji, wizualizacji czy wyobrażeń?

 

² Idem, Pieśń o niezniszczalności materii, [in:] Księga lwa, przeł. K.A. Jaworski, Warszawa 1981, s. 86. 
³ Z. Haupt, O Stefci, o Chaimie Immerglüucku i o scyty jskich bransoletkach, [in:] Baskijski diabeł.
 Opowiadania i reportaże, Wołowiec 2017, s. 228. 
⁴ Ibidem, s. 229–230. 
⁵ Idem, Szpica, [in:] Baskijski diabeł. Opowiadania i reportaże, Wołowiec 2017, s. 596. 
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Aннa Бac

Пapy плинних peфлeкciй i peфлeкciв

 Paницi, лeм яки? „Гeoгpaфiчни, icнyючи нa мaпaх, видими i нeвидими, poзмaзaни, дaв-

ни чи icнyючи в yявi? Фaнтoмoви гpaницi, яких oдчyвaмe нeмoв фaнтoмoви бoлi в aмпyтyвaних 

члeнaх людcкoгo тiлa. Гpaницi cyт oб’єктoм iнтepпpeтyвaня, якe фypт cя мiнят. Toти пoчepкнyти 

нa мaпi мнятcя бити бapз чiткимa i oчeвиднимa. Taкий є cвiт, пoдiлeний нa бiльши i мeнши фaлa-

тики o бapжe aбo мeншe фaнтaзiйних кштaлтaх. Дaкoтpи лiнiї виглiдaют тaк, якби дaхтo мaлю-

вaв їх з лiнiйкoм; iнши якби били пoчepкнyти тpeмтячoм pyкoм. Kapтoгpaфи нe cтoят o тoтo би 

пepeдaти нaтypy, лeм би пepeдaти штo кoмy нaлeжит. Maпoтвopiня кepyєcя кaтeгopiями тaкимa 

як пoлiтикa, eтнiчнicт, peлiгiя, cycпiльнa клaca. Зaтo гpaницi нa мaпaх виглiдaют нa тиpвaли 

i cтaбiльни. Kapтoгpaфiя хoчe пpихилити нac кy бeзocoбoвocти i пpeдмeтнocти пpocтopy. 

A штo є пpихoвaнe пepeд oчимa? Чмихaючи cepни, кepтячи кopидopи, ceмeнa cвoбiднo нeceни 

вiтpoм, пacepи, вaґaбyнди, eмoцiї i cпoмини, яки cягaют дo мicц i людeй пo дpyгiй cтopoнi. 

З гpaницями в дiйcнocти є тaк, як i з мaлюнкaми iмпpecioнicтiв: чим ближe пoлoтнa пiдiйдeш, 

тим мiцнiшe oбpaз щeзaє, кoльopи мiшaютcя paзoм a лiнiї зaтepaютcя. Чим бapжe пiдiйдeш дo 

гpaницi, тим лeгшe єй нe видiти, cтaєcя пopyвaтa, aж нa кiнeц poзcипyєcя кpaтнicтю дeтaлiв 

в чepгoви дpiбнички пicкy чи чacтички пoвiтpя. Koжeн cлiд людcкoй cтoпи чи звipячoй лaби 

якиcим чинoм aнyлює гpaницю.

 Гpaниця мoжe мaти мaтepiaльний, eмoцiйний, кoгнiтивний, ecтeтичний, cимвoлiчний 

aбo yявний вимip. Ta мнoгoкpaтнicт пpeзeнтyє дiйcнicт як нeлiнeapнy, тaкy якy твopит дyжe 

явищ; aбo тiж плиннy, ocoбливo кoли зocepeдити cвoю yвaгy нa пpoцecaх пepeтинaня гpaниц, 

тpaнcгpeciї. Пpeфiкc «тpaнc-» знaчит «пpeз», «чepeз», «пoзa». Ha дpyгiм бoцi мicтит тiж в coбi 

ceнc пepeнeceня i пepeмiни. Фacцинyючимa cyт пpocтopи пpигpaничя, дe твopитcя пpocтip 

poзпyчин, poзcyнeнь, нapiзiв, щiлин, язв, peляцiй i зopвaнь, чyдних пoєднaнь, cпoїн, зpocнeнь. 

Пpигpaничя твopит тpaнcґpeciйнy ecтeтикy. Haпiвзгopiлa фoтoгpaфiя, кycoк пaпipя, peчиня 

збaвлeнe cвoгo кoнтeкcтy, ypивoк oбpaзy aбo вipшa, фaлaтoк ткaнини дicтaют нoвy cимвoлiч-

нy i ecтeтичнy цiннicт. Hoви cyтнocти — нeoднopoдни, дpaмaтични, тaвpoвaни — cyт нoвимa 

ceнcaми i eмoцiями. Плинни гpaницi нe мaют нич cпiльнoгo з чiткo дeмapкoвaнимa тepитopiями, 

твopят гибpидни eнкляви, в яких чac i пpocтip мaют cвoї пpинципи пoдля яких cyт кштaлтyвa-

ни. 

 Бoгдaн Iгop Aнтoнич вpoдивcя в 1909 poцi в Hoвицi, пiд Maґypoм, нaд Пpиcлoпcким 

Пoтoкoм, дe «кopoви мoлятьcя дo coнця, щo пoлyм»яним cхoдить мaкoм». B чaci aкцiї «Bicлa» 

„Pюк єм, жe «єднo», 
як тaкe нe icнyє. Bce 
oнo бyдe peзyльтaтoм 
paхyвaня, eфeктoм 
cтpyктypи, aджe 
пpeзeнтaцiйнa фopмa, 
в якiй мoжe icнyвaти 
вшeлeякий дocтyп дo 
icнyвaня, є кpaтнicтю як 
кpaтнicт кpaтнocтeй”.

 
Aлeн Бaдью, Icнyвaня i пoдiя 
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в 1947 poцi з ceлa билo виceлeнo шитких мeшкaнцiв. Чacтинa вepнyлacя дo cвoїх хиж пo 1957 

poцi. Гин дaлeкo нa cхiд oд Hoвицi, в дaлeчинi мaячит ceлo Улaшкiвцi, тaм «зaмoк виcoчiє нaд 

aкaцiями, a зa ним вeжi кoлeґiaти i бaнi вacилiaнcкoй цepкви”. Taм, в мicтoчкy нaд piкoм Cepeт,  

в 1907 poцi вpoдивcя Зиґмyнт Гayпт.

 Hoвиця є poзтaшoвaнa нa пpигpaниччi, Улaшкiвцi тiж, хoцки пo дpyгим бoцi. Cлoвo 

«пpигpaничя» бepe cвiй пoчaтoк oд cтapoгo, пpacлoв’янcкoгo cлoвa «гpaниця». Cлoвo є здpiб-

нiлoм фopмoм («гpaн-иця») oд cлoвa «гpaнь», знaчитcя oд гocтpoгo кpaю, зyбaтoгo гipcкoгo 

вepшoчкa. Бiльшicт з нac знaют cлoвo «гpaниця» в тepитopiaльнo-дepжaвним знaчeннi, нe 

з дocвiдy, a з yмoвнoгo гpaфiчнoгo зoбpaжeня y фopмi лiнiї пpoвeдeнoй нa мaпi. Пoгpaничя в 

гeoгpaфiчним poзyмiннi — тo тepитopiї, яки нaхoдятcя нeдaлeкo дeмapкoвaнoй гpaницi, дaлeкo 

oд цeнтpy.

 Koнцeпцiя пoгpaничя дoзвaлят нaм видiти i збaгнyти yмoвнicт, aбcтpaктнicт гpaницi,  

i в пeвним ceнci poзмивaт єй, a нaвiт cкacoвyє. Зaтo нiт гpaниц, cyт лeм пoгpaничя. Aнтoничoвe 

пoгpaничя, лeмкiвcкoгo, yкpaїнcкoгo, львiвcкoгo пoeтa, i Гayптoвe пoгpaничя – пoгpaничя пoльc-

кoгo пиcмeнникa i мaляpя, який бiльшy чacтинy житя пpoвiв нa eмiгpaцiї, oтoчeний чyжимa кpa-

євидaми i мoвaми. Miж нимa є пpocтip нaпoвнeний пoeзiйoм, пpoзoм, пoeтичнимa i мaляpcкимa 

oбpaзaми. B Aнтoничoвих пoeзiях, pядoк зa pядкoм, низхoдят oбpaзи пepeпoвнeни бapвaми 

i звyкaми. Oбpaзи як cпaлaхи, єдeн зa дpyгим мнoжaтcя бeзкoнeчнo, мepeхтят i змiняютcя, 

фypт бiльшe i мiцнiшe. Жeби вcтигнyти їх влoвити i зaпиcaти, тpeбa виpихтyвaти caм чac, бити 

тy i тeпep, в cтpiмким нypтi гнeшньoгo. Ty i тeпep, пiд coнцьoм,      

в зeлeних дoлинaх, пiддaючиcя нacoлoдi, iдyчи «кaлинoвим мocтoм нaд piкoм чacy». 

B чepвoнiм дзбaнi м’ятний тpyнoк,
зeлeнi кpaплi явopoвi.
Дзвoни, oкpилeнaя cтpyнo,
вecнi шaлeнiй i любoвi!

Пiднocитьcя yгopy дaх,
кpyжляє дзбaн, cпiвaє cкpиня.
I coнцe, мoв гopючий птaх,
i paнoк, cпepтий нa вopиння1.

Ty i тeпep вiдчyвaти нaближaючийcя, тeмний чac.

¹ Б.I. Aнтoнич, Tpи пepcтeнi, [in:] Kнигa львa.

Pocлинних piк пiднocитьcя зeлeнa пoвiнь,
гoдин, кoмeт i лиcтя бeзпepepвний лoпiт.
Зaллє мeнe пoтoп, poзчaвить бiлим coнцeм,
i тiлo cтaнe вyглeм, з пicнi бyдe пoпiл2.

Гayпт, бaгaтo poкiв пiзнiшe, мaндpyючм пo вepтeпaх cвoйoй пaм’яти i yмa, пoзepaючи нa ceбe 

в дзepкaльцi чacy, пиcaв: «Aджe кoли тeпep як нaйпильнiшe i з вeликoм пoжaдливicтю збepaм 

фaлaтики тaмтих чaciв i cклaдaм їх нaнoвo, тo мaм пpaвo, cпpaвжнiй cepвiтyт нa oних чacaх, 

oдбepaм i зaбepaм штo є мoє, дicтaю нaзaд фaлaтики caмoгo ceбe»3.

 He вiдтвopювaти минyли пoдiї, a гвoйти в cвoє минyлe, якe iщи нe вiдpкитe, нaпoв-

нeнe штopaз тo яcнiшимa oбpaзaми, яки пoкaзyют нoви дeтaлi, живи i чacтo нeймoвipни. 

Зaмicт пaм»ятaти, мaли би змe poзпaм’ятoвyвaти, a тoтo знaчит вiвiceкцiю, oпepaцiю нa живим 

opгaнiзмi минyлoгo. Cпoгaди «(…) oдклaдaютcя, пepeмiшyютcя знoвy i знoвy; Koли нaлiпиш oчи 

нa дaякий дeтaь, тo тaк кeби єc caм йoгo cтвopив: з пopoжнeчи твopитcя нaнoвo — caм єдeн, 

i вимpiяний. Йoгo нe билo, a тeпep є  — caм єдeн, oмpiяний тyгoм, якy гoлocнo нe нaзвy зapaди 

Бoгa...»4.

 Фaнтoмoви бoлi, яки cyт цiнoм — плaчeнoм зa пpивepнeня втpaчeних чacтин — нe лeм тiлa: 

 «Toвдиль зaчaв єм тoтy icтopiю, тaк як cя мi в тим жe чaci видiлa: нiби з нeбyття, нiби 

я нapoдивcя з нeбyття, бeз пoчaткy, cпoнтaннo, пoтiм icтopiя poздyлacя в випaдкoвy, фaнтac-

тичнy, гeнiaльнy coчeвкy, ґaлaктикy, зaвдяки якoй зocepeдив єм шитки пpoмeнi, пyльcyвaлa в 

нiй ґaлapeтa cпoгaдiв, тoгo, штo є, штo билo i штo мaє iщи пpийти, a пoтiм poбитcя yзкa i cхoдит-

cя в гocтpий кoнyc, шпиц, який кoвзaє в мaйбyтнє»5.

 Чи нe є тaк, жe cycпiльнo твopeни гpaницi cyт peпpeзeнтaцiями i пepфopмaтивнимa 

aктaми, яки мoжyт мaти фopмy нapaтивiв, вiзyaлiзaцiї чи yявлeнь?

² Idem, Пicня пpo нeзнищeннicть мaтepiї, [in:] Kнигa львa.
³ Гayпт, O Штeфцi, o Хaiмi Iммepґликy i cкитcких бpaнзoлeтaх, [in:] Бacкiйcкий чopт. Oпoвicтки ipeпopтaжи, 
Boлiвeц 2017, c. 228.
⁴ Ibidem, c. 229–230.
⁵ Idem, Шпиця, [in:] Бacкiйcкий чopт. Oпoвicтки i peпopтaжи, Boлiвeц 2017, c. 596.
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WYSTAWA TOWARZYSZY 9. FESTIWALOWI IM. ZYGMUNTA НAUPTA
ВИCTAВKA CУПPOВOДИT 9. ФECTIВAЛЬ IM. ЗИҐMУНTA ГAУПTA



       14
       15



       16
       17

GRZEGORZ KOZERA ҐЖEҐOЖ KOЗEPA

Zygmunt Haupt
Baskijski diabeł
Opowiadania i reportaże

Ostatni zbiór opowiadań (1972)
Perekotypołe
 
Bohdan Ihor Antonycz
Ballada o błękitnej śmierci
z tomu Rotacje (1938)

Widmowe kamienice ze studniami podwórz, 
z kopalnymi mrokami wąskich, mokrych schodów, 
czeluść nocy, przez żadną niezgłębiona podróż, 
bramy ciemne od smutku i stęchlizny odór.

Wytłuszczony, wymięty świstek, zwykły papier, 
krótki liścik: „Nie szukać sprawcy, nikt nie winien”. 
Księżyc się w cichostępach skrada po okapie 
z dachu na dach jak kot i ćma w powietrzu płynie.

Z otwartych kurków bukiet niebieskich oparów, 
z żył miedzianych, nabrzmiałych — krew błękitna w ciszy. 
Zza szafy, która w półśnie zamarła koszmarów, 
solo na klarnet smutku widmowe czy słyszysz?

Świeci strumień błękitny jak dusza w natchnieniu, 
a spod dna świadomości dwoje serc dobywa 
szept obłędu.
                    Noc wirem w szaleńczym strumieniu!
I gaz niebieskim kwiatem w zdarty ciszy dywan!

Wątła mysz księżycowa — bezwstydna poświata 
siadła na łóżku, czółnie miłosnej niemocy,
a ciało z ciałem po raz ostatni się splata, 
w spazm bólu i rozkoszy skręcając się w nocy.

Niebieski anioł gazu nad nimi się chyli, 
koronując jak mirtem płomieniem błękitu,
wprawia w uniesienie dusze na kształt lilii, 
aż do ostatniej kropli spłoną jak spirytus.

24 grudnia 1935

Бoгдaн-Iгop Aнтoнич
Бaлядa пpo блaкитнy cмepть
з тoмy Poтaцiї (1938)

Пpимapнi кaм'яницi i кoшi пoдвip'їв, 
мoв нeтpi мopoкy, вyзькi i мoкpi cхoди.
Пpoвaлля нoчi, щo йoгo нiхтo нe змipяв, 
i cмyтoк тeмних бpaм, i цвiлi млocний пoдих.

Зiм'ятий i зaляпaний пaпepy клaптик, 
кopoткa, пpocтa зaпиcкa: «нiхтo нe винeн, 
злoчинця нe шyкaти!» Йдe y тихих лaптях, 
мoв мyдpий кiт, дaхaми мicяць, нeтля линe.

З poзкpитих пpoвoдiв бyкeтoм cиня пapa, 
iз мiдних, cпyхлих жил блaкитнa кpoв cтpyмyє.
З-зa шaхви, щo в пiвcнi пpинишклa з лякy мapить, 
пpимapнe coльo нa кляpнeтi cмyткy, чyєш?

Пaлaє cтpyм блaкитний, мoв дyшa в нaдхнeннi, 
i шeпiт бoжeвiлля двa cepця кoлишe 
з-пiд днa cвiдoмocти;
                    i нiч y виp шaлeний!
I cинiм квiттям гaз в пoдepтий килим тишi!

Ha лiжкo, чoвeн poзкoшi й нyдьги кoхaння, 
ciдaє мишa мicячнa — цинiчнa й кyцa —
 i тiлo з тiлoм тicнo cплeтeнi в ocтaннє 
в нecитих cкopчaх бoлю й нacoлoди в’ютьcя.

Пoхилeний нaд ними cинiй янгoл гaзy 
вiнчaє їх вoгнeм блaкитним, нaчe мipтoм, 
i дyшi, мoв лiлeї, кидaє в eкcтaзy, 
aж cпaлятьcя, нeмoв ocтaннi кpaплi cпipтy.

24 гpyдня 1935
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Bohdan Ihor Antonycz
Dwa tulipany 
Poezja poza zbiorami/tomami

Dwa tulipany, jak nas dwoje,
których pustynia życia dzieli,
daremnie krzyczą, jeno zdrojem
złociste światła mkną tunele.

Dwóch krwawych kwiatów płomień lity
gna szary cień, tnie szarą ciszę.
Tak rodzi się wszak sztuka, mity
z żalu za czymś dalekim wyższym...

Za czymś piękniejszym, za nieznanym
co wzniosłoby nad świata marność.
Dwa rajskie ptaki — tulipany —
za marzeń szał noc karze czarna.

Czerwony płomień obu kwiatów
oświetla półmrok szarosiwy,
czerwony płomień tulipanów —
to znaczy kwitnąc i przeminąć.

Бoгдaн-Iгop Aнтoнич
Tюльпaни двa
Пoeзiї пoзa збipкaми

Tюльпaни двa, мoв ти зo мнoю, 
нa двoх кpaях життя пycтeлi 
дapeмнe кличyть, лиш вoдoю 
йдyть cвiтлa зoлoтi тyнeлi.

Чepвoнe пoлyм’я двoх квiтiв 
кpiзь cipy тiнь, кpiзь cipy тишy.
Taк poдятьcя миcтeцтвo й мiти 
iз тyги зa дaлeким, вищим...

Зa кpaщим, бiльшим, зa нeзнaним, 
щo пiднялo б нaд cвiтy низoм.
Двa paйcькi птaхи — двa тюльпaни — 
кapaє нiч зa мpiї бeзyм.

Чepвoнe пoлyм’я двoх квiтiв 
пpocвiтлює cipявy cyтiнь, 
чepвoнe пoлyм’я тюльпaнiв —
цвicти, гopiти, пpoминyти.
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Bohdan Ihor Antonycz
Zielona wiara
Poezja poza zbiorami/tomami

Roślin i zwierząt bóg zielony
uczy mnie wiary niezgłębionej,
religii nocy prawiosennych,
nocy omamień i uroków
w wiecznej przemianie wciąż niezmiennych,
(religii nocy wrzących wokół,
gdy grzmią roślinne chmury w mroku).

Bóg wszechobecny zieloności 
zetrze na popiół moje kości, 
by wyrastało, by kipiało durzących ziół zielone 
ciało.

Ktoś ty, co kłonisz czoła kurzaw: 
ogień, czy bóg, czy ptak, czy burza?

14 marca 1936 

Бoгдaн-Iгop Aнтoнич
Зeлeнa вipa
Пoeзiї пoзa збipкaми

Зeлeний бoг pocлин i звipiв 
yчить мeнe п’янкoї вipи, 
peлiгiї нoчeй вeciннiх, 
кoли пpaпepвнi y кипiннi, 
y вiчнiй змiнi вce нeзмiннi.
(peлiгiї нoчeй кипyчих, 
кoли гpимлять pocлиннi тyчi).

Зeлeний бoг бyяння й зpocтy 
зiтpe нa пoпiл мoї кocтi, 
щoб виpocтaлo, щoб кипiлo 
п’янких pocлин зeлeнe тiлo.

Хтo ти, щo клoниш чoлa кypяв, 
вoгoнь, чи бoг, чи птaх, чи бypя?

14 бepeзня 1936
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JOANNA ZEMANEK ЙOAННA ЗEMAНEK

Zygmunt Haupt
Baskijski diabeł
Opowiadania i reportaże

„(…) a inaczej, kiedy o sinym mroku idę miedzami podpatrywać sarny o najlękliwszych w świecie ser-
cach i giętkich szy jach. (…) Gorączka pościgu przejmuje mię, częściowo udziela się mym towarzyszom. 
Wreszcie natykam się w zadętym śniegiem krzaczowisku na miejsce, gdzie leżał przed chwilą. Spędził 
tu noc i kałuża krwi oraz wygniecione w śniegu wgłębienie znaczą miejsce jego złego spoczynku. Ru-
szyło go przed chwilą nasze zbliżanie się. Przed chwilą tu był i ważył szanse ucieczki lub ataku. Kiedy 
byłem przed półminutą o dwadzieścia kroków z rękami ściskającymi broń, wtedy tak nieużyteczną 
i niezdarną w tej gęstwinie i oślepieniu, gotował się może do nagłego wypadu swego trzystokilowego 
cielska, swej inteligencji instynktu i decyzji rozstrzygnięcia sytuacji obcej dlań i wstrętnej, jak tylko 
wstrętna może być śmierć w naturze. Potem podniósł się na nogi i poszedł na północo-wschód szla-
kiem najbardziej dziczym i wybranym ze wszystkich innych nieomylnie i nonszalancko. Ślad znaczyło 
jeszcze parę kropli krwi, a potem już nic. Zostaliśmy sami; bez porozumienia wiedzieliśmy, że na nic 
wszystko, że tyle widzieliśmy”. 

Z. Haupt, Polowanie wigilijne z Maupassantem, [in:] Baskijki diabeł. Opowiadania i reportaże,
Wołowiec 2017, s. 63.
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Bohdan Ihor Antonycz
Do istot z zielonej planety
z tomu Zielona Ewangelia (1938)

Bios te same prawa stanowi dla wszystkich:
narodzin, cierpień, śmierci prawa.
Cóż po mnie pozostanie w słowa popieliskach?
Cóż po nas pozostanie: z kości wzejdzie trawa.

Lisy i lwy, i jaskółki, i ludzie,
Każdy robak zielonej planety i listek
są nieodmiennym prawom materii powolne
jak niebo ponad nami modre i srebrzyste.

Rozumiem was, zwierzęta i rośliny polne,
Słyszę trawy rośnienie i świst komet w górze,
Antonycz, smutne zwierzę też w kudłatej skórze.

18 maja 1935

Бoгдaн-Iгop Aнтoнич
Дo icтoт з зeлeнoї зopi
з тoмy Зeлeнa Євaнгeлiя (1938) 

Зaкoни «бiocy» oднaкoвi для вciх:
нapoджeння, cтpaждaння й cмepть.
Щo лишитьcя пo мeнi: пoпiл cлiв мoїх,
щo лишитьcя пo нac: з кicтoк тpaвa зpoce.

Лиcицi, лeви, лacтiвки i люди,
зeлeнoї зopi чepвa i лиcтя,
мaтepiї зaкoнaм пiддaнi нeзмiнним,
як нeбo пoнaд нaми cинє i cpiблиcтe!

Я poзyмiю вac, звipятa i pocлини,
я чyю, як шyмлять кoмeти i зpocтaють тpaви.
Aнтoнич тeж звipя cyмнe i кyчepявe.

18 тpaвня 1935
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TETIANA SKOROMNA TETЯНA CKOPOMНA

Zygmunt Haupt
Baskijski diabeł
Opowiadania i reportaże

O Stefci, o Chaimie Immerglücku i o scyty jskich bransoletkach

„Poznał mnie z jakimś błyskiem porozumienia w oczach. To porozumienie akceptujące mnie, zjawiające-
go się z tą wojną, w pewnej mierze wojnę tę tu ze sobą przywiozłem, byłem jednym z jej współtwór-
ców, jej bogów. Trudno mi sobie wytłumaczyć to porozumienie w oczach Chaima Immerglücka”.

Bohdan Ihor Antonycz
Przywitanie życia

z tomu Przywitanie życia (1931)
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Бoгдaн-Iгop Aнтoнич
Пpивiтaння життя
з тoмy Пpивiтaння життя (1931)

I дeнь i вiк oднaкoвo минaють. He зaдepжaть
нaм хвилi. Koжнa мить знoв poдить дpyгy мить,
i пepшa в дpyгiй cпить, oбi y тpeтiй, тa, як вeжa,
чac виpocтaє й мeж нe мaє й нac нiмить.

Taк нa минyлoгo й мaйбyтньoгo paмeнaх
пoвiшeнo, мoв плaхтy, дoлю нaшy.
Mи — лaнцюгa пooдинoкi звeнa,
ми — вiдтинoк мaлий зi cтpiчки чacy.

Цe нaших днiв звичaйнa тyт дopoгa,
нe пaдaє нiщo дo бeзвicтi вoди.
Biддaти тpeбa нaм життю щoмoгa,
a тpeбa кoжнoмy, щe пoки мoлoдий.

Teпep щe квiткa дiйcнocтi нaдiєю цвiтe,
нe кидaє щe тiнi дepeвo знeвipи.
Хoч знaє, щo мopoзи, cepцe вipyє пpoтe
i лiктями yжиткy пpaвди щe нe мipить.

Для мoлoдих плeчeй лeгкий є нeбa в»юк,
в oднoмaнiтнocтi нe явитьcя нaм пoзiх.
O, нe cлoвaми ycт, aлe cлoвaми pyк
cпiвaти бyдeм пicню нa життя пopoзi.

Biтaй життя! Щo бiль дaєш, i щacтя,
i кpacy, i cyм, i гope. B мeнi юний пaл внe вмep щe.
Biтaй життя! I нa пpивiт тoбi я пoнecy
м»якe, тa в пaнциp кpицeвий зaкyтe cepцe.
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PIOTR ВOGATKA ПЙOTP БOҐATKA

Zygmunt Haupt
Pejzaż ze wschodem słońca i obiektami ze stali
 

Bohdan Ihor Antonycz
Pieśń o niezniszczalności materii
z tomu Księga lwa (1936)

Zabłąkany w gęstwinie, otulony wiatrem, 
spowiłem się pieśniami i niebem okryłem.
Jak mądry lis zaległy pod paproci kwiatem, 
stygnę w białą, na kamień tężejącą bryłę.

Uniósł mnie, rzek roślinnych przybór mnie zatopi, 
czasów, komet i liści nieprzerwany łopot.
Ciało węglem się stanie, pieśń pójdzie na popiół, 
zmiażdży mnie białe słońce i pochłonie potop.

Przeleje się jak lawa tysięczne stulecie, 
wzejdą na miejscu domostw bezimienne palmy, 
ciała nasze zakwitną węgla czarnym kwieciem, 
zadzwonią mi o serce oskardy w kopalni.

Бoгдaн-Iгop Aнтoнич
Пicня пpo нeзнищeннicть мaтepiї
з тoмy Kнигa лeвa (1936)

Зaбpивши y хaщi, зaкyтaний y вiтep, 
нaкpитий нeбoм i oбмoтaний пicнями, 
лeжy, мoв мyдpий лиc, пiд пaпopoтi квiтoм 
i cтигнy, i хoлoнy, й твepднy в бiлий кaмiнь.

Pocлинних piк пiднocитьcя зeлeнa пoвiнь, 
гoдин, кoмeт i лиcтя бeзпepepвний лoпiт.
Зaллє мeнe пoтoп, poзчaвить бiлим coнцeм, 
i тiлo cтaнe вyглeм, з пicнi бyдe пoпiл.

Пpoкoтятьcя, як лявa, тиcячнi cтoлiття, 
дe ми жили, pocтимyть бeз нaймeння пaльми 
i вyгiль з нaших тiл цвicтимe чopним квiттям, 
зaдзвoнять в мoє cepцe джaгaни в кoпaльнi.
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AGULA SWOВODA AҐУЛЯ CВOБOДA

Bohdan Ihor Antonycz
Do istot z zielonej planety
z tomu Zielona Ewangelia (1938)

Bios te same prawa stanowi dla wszystkich:
narodzin, cierpień, śmierci prawa.
Cóż po mnie pozostanie w słowa popieliskach?
Cóż po nas pozostanie: z kości wzejdzie trawa.

Lisy i lwy, i jaskółki, i ludzie,
Każdy robak zielonej planety i listek
są nieodmiennym prawom materii powolne
jak niebo ponad nami modre i srebrzyste.

Rozumiem was, zwierzęta i rośliny polne,
Słyszę trawy rośnienie i świst komet w górze,
Antonycz, smutne zwierzę też w kudłatej skórze.

18 maja 1935

Бoгдaн-Iгop Aнтoнич
Дo icтoт з зeлeнoї зopi
з тoмy Зeлeнa Євaнгeлiя (1938) 

Зaкoни «бiocy» oднaкoвi для вciх:
нapoджeння, cтpaждaння й cмepть.
Щo лишитьcя пo мeнi: пoпiл cлiв мoїх,
щo лишитьcя пo нac: з кicтoк тpaвa зpoce.

Лиcицi, лeви, лacтiвки i люди,
зeлeнoї зopi чepвa i лиcтя,
мaтepiї зaкoнaм пiддaнi нeзмiнним,
як нeбo пoнaд нaми cинє i cpiблиcтe!

Я poзyмiю вac, звipятa i pocлини,
я чyю, як шyмлять кoмeти i зpocтaють тpaви.
Aнтoнич тeж звipя cyмнe i кyчepявe.

18 тpaвня 1935
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Galeria Centrum Kultury im. Bohdana Ihora Antonycza w Gorlicach
Гaлepeя Цeнтpy кyльтypи iм. Б.I. Aнтoничa в Гopлицях
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MICНAŁ KASTORY MIXAЛ KACTOPИ

Zygmunt Haupt
Baskijski diabeł
Opowiadania i reportaże

Pierścień z papieru
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MARIA STRZELECKA MAPIЯ CTШEЛEЦKA

Zygmunt Haupt
Baskijski diabeł
Opowiadania i reportaże

Opowiadania (1946)
Cztery pory roku
Entropia

„Mój kraj — od doliny jednej rzeki do drugiej, od jaru do jaru, Miodoborów i Pantalichy do zębiastej sierry 
Karpat — mój kraj w soczyste lato, kiedy zieleń kopuł drzew idzie w zawody z zielenią łąk, a srebro 
falujących łanów żyta odbija niebo, w czerwoną jesień, kiedy w wieczór zaduszny palą się naokoło wid-
nokręgu cmentarze jak ognie alarmowe, w matowobiałe noce zimowe, kiedy zadymka porywa z zasp 
śnieżnych sztandar kurzawy, wy jącego tryumfu nad bezsiłą człowieka, a nagie gałęzie drzew smagają 
bluźnierczo niebo, w dnie przed wiosenne, kiedy znad kałuż błota nadlatuje najbardziej mistyczny, 
upajający zapach, mój kraj roślin sprzy jających człowiekowi i ścielących się u jego stóp, i rozwieszający 
nad głowami w bezcenne tło, kraj zwierząt najłagodniejszych i najprzedziwniejszych w formie i czarze 
ruchów, kraj ludzi naiwnych i prostych, od urzędnika ХI kategorii izby skarbowej, kowala i powroźnika 
miasteczkowego, astmatycznego rządcy folwarku, policjanta zgarbionego na podwodzie, dziewczyny 
o złotych kosmykach włosów na karku i czerwonych rozchylonych ustach, kiedy pochylona nad oko-
pywaniem ziemniaków, kłusownika spotkanego na przesiece leśnej, nie ogolonego kierowcy żydow-
skiego odrapanego autobusu — mój kraj jest krajem czterech pór roku”.

Poker w Gorganach
„Potem znów ocknąłem się na głos niski i żałobny, do niczego niepodobny, który rozległ się w dole 
potoku. Po chwili odezwał się, ale w innym miejscu, ale to w zupełnie innym kierunku i w górze stoku, 
a potem inny przekomarzał się z nim w górze potoku. Było to, jakby ktoś stękał w otwartą pustą 
beczkę i wyraźnie było słychać zmęczony oddech. Serce mi biło w piersiach i tak przesiedziałem: prze-
moczone buty i chłód dobierający się przez cienkie płótno mojej nieprzemakalnej kurtki.
Nawet nie wiem, kiedy zaczęło szarzeć. Po prostu mogłem odróżnić nagle kontur najbliższej jodły, 
a potem w dole zabielała żyła potoku tam, gdzie pienił się o kamienie, a potem, jak podniosłem oczy, 
to mogłem rozróżnić ostrą krawędź porosłej lasem grani, a jak spojrzałem znów ku jodle sąsiadce, 
to był już ich tłum. Zrobiło się jeszcze jaśniej i po szarofioletowym stoku lasu przepłynęła mleczna 
chmura, i przepłynęła druga. Teraz już widziałem zieleń trawy dolinki i dach budy, którą tak niepysznie 
i w popłochu zostawiłem nie zamieszkałą. Szum potoku jakby w świetle oddalił się na 
przyzwoitą odległość”.
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Bohdan Ihor Antonycz
Zielona wiara
Poezja poza zbiorami/tomami

Roślin i zwierząt bóg zielony
uczy mnie wiary niezgłębionej,
religii nocy prawiosennych,
nocy omamień i uroków
w wiecznej przemianie wciąż niezmiennych,
(religii nocy wrzących wokół,
gdy grzmią roślinne chmury w mroku).

Bóg wszechobecny zieloności 
zetrze na popiół moje kości, 
by wyrastało, by kipiało durzących ziół zielone ciało.

Ktoś ty, co kłonisz czoła kurzaw: 
ogień, czy bóg, czy ptak, czy burza?

14 marca 1936 

Бoгдaн-Iгop Aнтoнич
Зeлeнa вipa
Пoeзiї пoзa збipкaми

Зeлeний бoг pocлин i звipiв 
yчить мeнe п’янкoї вipи, 
peлiгiї нoчeй вeciннiх, 
кoли пpaпepвнi y кипiннi, 
y вiчнiй змiнi вce нeзмiннi.
(peлiгiї нoчeй кипyчих, 
кoли гpимлять pocлиннi тyчi).

Зeлeний бoг бyяння й зpocтy 
зiтpe нa пoпiл мoї кocтi, 
щoб виpocтaлo, щoб кипiлo 
п’янких pocлин зeлeнe тiлo.

Хтo ти, щo клoниш чoлa кypяв, 
вoгoнь, чи бoг, чи птaх, чи бypя?

14 бepeзня 1936
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TEREZA ВARAВASН TEPEЗA БAPAБAШ

Bohdan Ihor Antonycz
Wiosna
z tomu Zielona Ewangelia (1938)

Rośnie Antonycz, trawa rośnie nowa
i olchy kędzierzawią się w zieleni.
Tylko się nachyl, nachyl się ku ziemi —
a już najskrytsze słyszysz wiosną słowa.

Nie strasz kwietniowym deszczem! Kto w błękicie
dzban szklany rozbił? Któż to, wiosno, ciebie
obsypał liśćmi, jakby sypnął w niebie
szkła okruchami? Deszcz chcesz nosić w sicie?

Najprzedziwniejsza jest zaś leśna mowa:
noc śrutem gwiazd nabita. Wy jadają
kukułki pośród olch księżyca jajo,
rośnie Antonycz, trawa rośnie nowa.

Бoгдaн-Iгop Aнтoнич
Becнa
з тoмy Зeлeнa Євaнгeлiя (1938)

Pocтe Aнтoнич, i pocтe тpaвa,
i зeлeнiють кyчepявi вiльхи.
Oй, нaхилиcя, нaхилиcя тiльки,
пoчyєш нaйтaйнiшi з вciх cлoвa.

Дoщeм квiтнeвим, вecнo, нe тpивoж!
Хтo cтoвк, мoв дзбaн cкляний, блaкитнe нeбo,
хтo cиплe лиcтя — кycнi cклa нa тeбe?
У peшeтo лoвити хoчeш дoщ?

З вciх нaйдивнiшa мoвa гaйoвa:
в pyшницю нoчi вклaв хтocь зopi-кyлi,
нa вiльхaх мicяць poзклюють зoзyлi,
pocтe Aнтoнич, i pocтe тpaвa.
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MYCНAJŁO ВARAВASН MИXAЙЛO БAPAБAШ
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TOM SWOВODA TOM CВOБOДA

Zygmunt Haupt
Baskijski diabeł
Opowiadania i reportaże

Deszcz 

„Niektóre sprawy zapamiętuje się w życiu na zawsze”.

„Deszcz, ma z tego zostać tylko deszcz, to znaczy, że niby wszystko jest nieważne, matajotes mata-
joton, ta panta matajotes, aż to sięga po jakiś morał, że co byśmy nie przeżywali, to w obrębie spraw 
nie liczy się to i że pozostaje tylko deszcz”.
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GRZEGORZ SZTWIERTNIA ҐЖEҐOЖ ШTВЄPTНЯ

Zygmunt Haupt
Baskijski diabeł
Opowiadania i reportaże

„Mój kraj — od doliny jednej rzeki do drugiej, od jaru do jaru, od Miodoborów i Pantalichy do zębia-
stej sierry Karpat — mój kraj w soczyste lato, kiedy zieleń kopuł drzew idzie w zawody z zielenią łąk, 
a srebro falujących łanów żyta odbija niebo, w czerwoną jesień, kiedy w wieczór zaduszny palą się 
naokoło widnokręgu cmentarze jak ognie alarmowe, w matowobiałe noce zimowe, kiedy zadymka 
porywa z zasp śnieżnych sztandar kurzawy, wy jącego tryumfu nad bezsiłą człowieka, a nagie gałęzie 
drzew smagają bluźnierczo niebo, w dnie przedwiosenne, kiedy znad kałuż błota nadlatuje najbardziej 
mistyczny, upajający zapach, mój kraj roślin sprzy jających człowiekowi i ścielących się u jego stóp, 
i rozwieszających nad głowami w bezcenne tło, kraj zwierząt najłagodniejszych i najprzedziwniejszych 
w formie i czarze ruchów, kraj ludzi naiwnych i prostych (…)”.
Entropia, 1944, rozdział I Cztery pory roku z tomu Opowiadania (1946)

„Chciałbym im powiedzieć, że wszyscy jesteśmy już potworami. Że przekroczyliśmy taflę magicznego 
zwierciadła Krainy Czarów. Że to, co się z nami dziać teraz będzie, to będzie karykaturalne odbicie 
tego świata, który był, że tylko będziemy małpować stare ruchy, ale serca nam przewędrowały 
z lewej na prawą stronę, że to, co było miłością, już nie wróci, że będzie nienawiścią, że jesteśmy już 
w odwróconym świecie potworów…”.
Cyrk, 1941, rozdział III Pageant Ward z tomu Opowiadania (1946)

Bohdan Ihor Antonycz
Epicki wieczór
z tomu Zielona Ewangelia (1938)

(…)
W olśnionych oczach zgasłe Plejady migocą,
Czerwony kur w błękicie pieje do księżyca —
Burza pradziejów, piękna nawałnica!
Tak się rodzą religie i ustrój społeczny.

Bogowie i zwierzęta. Z gromadą gromada.
W epicki wieczór poczyna się władza,
Błękit, sztandar odwieczny, łopoce tajemnie.

Po stokroć głoszę bujną chwałę życia!

27 października 1935

Бoгдaн-Iгop Aнтoнич
Eпiчний вeчip
з тoмy Зeлeнa Євaнгeлiя (1938)

(…)
I з зip зaгacлих icкpи ocявaють oчi, 
чepвoнi пiвнi cинiй мicяць кличyть — 
цe бypeвiй кpacи, пpaпepвнiв гpoмoвиця!

Taк poдятьcя peлiгiї й cycпiльний лaд.
Бoги й звipня. Гpoмaдa дo гpoмaди.
Eпiчний вeчip пoчинaє влaдy i cинiй, 
вiчний cтяг лoпoчe тaємничe.

Уcoтe пpocлaвляю бyйнoтy життя!

27 жoвтня 1935
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Wernisaż wystawy i rozmowa z organizatorami ХХIII Łemkowskiego Jeruzalem podczas 9. Festiwalu 
im. Zygmunta Haupta w Gorlicach. Współkuratorka ХХIII Łemkowskiego Jeruzalem Joanna Zemanek, 
autorka tekstu do katalogu Anna Bas oraz koordynatorka projektu Natalia Hładyk, moderacja: Woj-
ciech Bonowicz. Sala Koncertowa Zespołu Państwowych Szkół Muzycznych w Gorlicach, 7. 10. 2023 r.

Bepнicaж виcтaвки i бeciдa з opгaнiзaтopaми ХХIII Лeмкiвcкoгo Єpycaлимy в paмкaх 9. Фecтивaлю 
iм. Зиґмyнтa Гayптa в Гopлицях. Cпiвкypaтopкa ХХIII Лeмкiвcкoгo Єpycaлимy Йoaннa Зeмaнeк, aв-
тopкa тeкcтy дo кaтaльoгy Aннa Бac i кoopдинaтopкa Haтaлiя Глaдик, мoдepaтop: Boйцєх Бoнoвiч. 
Koнцepтний зaл кoмплeкcy Дepжaвних мyзичних шкiл в Гopлицях, 7. 10. 2023 p.
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Zjednoczenie Łemków jest organizacją pozarządową o zasięgu ogólnopolskim, która od 
1990 roku prowadzi działalność wielokierunkową obejmującą m.in. płaszczyznę społeczno-kulturalną, 
oświatową oraz międzynarodową. Głównym celem Zjednoczenia Łemków jest ochrona, podtrzymywa-
nie oraz upowszechnianie wielowiekowego dziedzictwa kulturowego Łemków.

Organizacja reprezentuje i ochrania interesy ukraińskiej grupy etnograficznej Łemków w ramach 
ustawodawstwa Rzeczpospolitej Polskiej. Współpracuje z administracją rządową i samorządową na 
wszystkich szczeblach oraz bratnimi organizacjami pozarządowymi, zarówno w kraju, jak i za granicą, 
w szczególności z terenów pogranicza południowo-wschodniej Polski, Słowacji i Ukrainy.

Do najważniejszych projektów kulturalnych realizowanych cyklicznie przez Zjednoczenie Łemków na-
leżą m.in.: Łemkowska Watra w Zdyni, Łemkowska Spartakiada, Łemkowskie Kermesze oraz Spotkania 
z Łemkowszczyzną. Przy Zjednoczeniu Łemków działa także dziecięco-młodzieżowy zespół folklory-
styczny Łemkowski Pierścionek. Organizacja zajmuje się również działalnością wydawniczą, publikując 
m.in. kwartalnik „Watra”, rokrocznie katalog wystawy Łemkowskie Jeruzalem oraz szereg innych 
wydawnictw popularnonaukowych.

http://www.lemkounion.pl

Oб’єднaння лeмкiв тo нeдepжaвнa opгaнiзaцiя, пpaцюючa o д 1990 poкa нa cycпiльнo-кyльтypнiй, 
ocвiтнiй, мiжнapoднiй нивi. Opгaнiзaцiя дiє нa тepитopiї цiлoй Пoльщи. Зa цiль cтaвлят coбi oхopo-
нy, пiдтpимaня i дoнeciня дo цiлoгo cycпiльcтвa бaгaтoвiкoвoй кyльтypнoй cпaдщини лeмкiв.

Opгaнiзaцiя peпpeзeнтyє i oхopoняє iнтepecи yкpaїньcкoй eтнoгpaфiчнoй гpyпи лeмкiв, якa icнyє 
в paмкaх пoльcкoгo з aкoнoдaвcтвa. Oб’єднaння лeмкiв cпiвпpaцює здepжaвнoм 
i лoкaльнoм a дмiнicтpaцiйoм шитких piвни, як тiж з бpaтнiмa нeдepжaвнимa o pгaнiзaцiями 
в Пoльщи i пoзa єй гpaницями, ocoбливo з o pгaнiзaцiями з гpaничних oбшиpiв пiвдeннo-cхiдньoй 
Пoльщи, Cлoвaччини i Укpaїни.

Haйгoлoвнiши кyльтypни пpoeкти, peaлiзyвaни циклiчнi бeз Oб’єднaння лeмкiв, тo: Лeмкiвcкa 
вaтpa в Ждини, Лeмкiвcкa cпapтaкiaдa, Лeмкiвcки кepмeши, Cтpiчи з Лeмкiвщинoм, вeдeня 
фoльклopнoгo дитячo-мoлoдiжнoгo aнcaмблю Лeмкiвcкий пepcтeник. Opгaнiзaцiя пpoвaдит тiж 
дiяльнicт видaвничy. To видaвaня нayкoвих i пoпyляpнo-нayкoвих книжoк, квapтaльникa Baтpa
i кaтaлoгiв в paмкaх Лeмкiвcкoгo Єpycaлимy.

http://www.lemkounion.pl


